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UCZTA I SZATA GODOWA
Kiedy P Bóg s tworzył człowieka dal m u  laskę swoją. Byl to da r  

n ad n a tu ra ln y ,  który czynił duszę człowieka czystą, piękną, szla­
chetną  i milą Rogu. Dopóki łaska Boża była w duszy człowieka, 
człowiek byl u kochanym  dzieckiem Bożym.

Po popełnieniu  pierwszego gTzechu. p ierwsi rodzice u tracil i la­
skę Bożą. P an  Bóg przesiał z nimi przebywać. Dusze ich stały się 
puste, brzydkie i ciemne.

Każde dziecka, k tóre  przychodzi na świat, jest obciążone zm a ­
zą grzechu pierworodnego. I dopiero n a  chrzcie św. o trzym uje  la ­
skę Bożą. Dlalego kap łan  przy Chrzcie ś-.v. nak ry w a  główkę dziec­
ka białym welonem i mówi: „P rzy jm ij  tę szatę b iałą  i zanieś ją 
n ieskażoną przed t ryb un a ł  P a n a  naszego Jezusa Chrystusa, abyś 
miał żywot wieczny". Tę laskę, k tórą  o trzym ujem y na chrzcie św., 
wysłużył nam  z pow rotem  P. Jezus przez sw ą mękę, śmierć 
i zm artw ychw stan ie .

P an  Jezus podczas sw e j  publicznej trzy le tn ie j  nauki często m ó­
wił. że o trzym anie  i za rh o w an ie  w duszy laski Bożej jest n a jw a ż ­
niejszą sp raw ą  dla każdego człowieka. Z myślą  o lym opowiedział 
raz przypowieść o godach weselnych:

— Byl król, który żenił syna. Na wesele zaprosił wiele gości. 
Ale ani. zajęci różnymi in teresami, nie  chcieli przyjść. Zagn ie ­
wany król nie prosił już  więcej. Kazał swoim służącym wyjść na



skrzyżow anie dróg i przyprowadzać na ucztę wszystkich napo­
tkanych ludzi. Wnet sala w ypełniła się gośćm i Każdy z nich naial 
na sobie spcejuloą szatę godową, bez której n ie można było brać 
udziału w takiej uroczystości.

Po pewnym  czasie wszedł kroi, aby pow itać gości I ujrzał lam  
człow ieka nieodzianegn w szatę godową. R ozgniewał się kroi ze 
gose go lekcew aży, kazał go zw iązać i w rzucić do więzienia.

P Jezus opow iadając o szacie godowej, m iał na m ysll laskę Bo 
a«. która jest koni zna do w ejścia człow ieka po śm ierci na w iecz­
ną ucztę w eselną, do nieba. Bez niej n ikt się tam nie dostanie.

Dlatego pamiętaj zaw sze o tym, aby strzec tego najw iększego  
skarbu duszy: laski, tej szaty godowe* która sprawia, ze Pan Je­
zus m ieszka w duszy człow ieka i za która da nam niebo

TRADYCJA,CZYLI USTNE PODANIE

Znasz luz n a u k ę  Kościoła o 
P iśm ie  sw  S tarego  i Nowego 
T es tam en tu  jako o g o w n y m  
źródle O bjaw ien ia  Bożego Ale 
oprócz P ism a sw nau kę  o 
p raw d ach  w iary  świętej czer­
p iemy jeszcze z Ustnego Po da­

nia, czyli Tradycji

J a k  pow stała  T radyc ja?  T ra ­
dycja  pow sta ła  w  ten sposób, 
że Apostołowie w Ewangeliach 
i l is tach apostolskich n ie  w szy­

s tko  spisał] co P an  Jezus nau 
czał N iektóre  nauki C hrvstu- 

A postolowie p izekazaii ust-

opow iadaii lnnyrn, tamci zno­
wu innym  i tak  pow stała  T ra ­
dycja.

K iedv nauczyciel w  szkole 
lub ksiądz w kościele powie cos 

ciekawego, ty z kolei po p izy j 
ściu do domu opowiadasz to 
co slyszałes swo*m rodzicom, 
rodzeństw u, kolegom i ko leżan­
kom Ci znow u powiedzą to 
sw oim  najblizszym  i opow ia­
d an ie  zasłyszane rozchodzi sie 

bardzo  szybko i pozostaje d łu ­

go w  pamięci

Podobnie  było  z  n a u k ą  Chry-



w stan iu  powiedział do swoich 
uczniów:

„Idąc na  cały św ia t  n a u cza j­

cie wszystkie narody '  Aposto­
łowie poszli i nauczali — ust­
nie opow iadali o  P a n u  Jezusie  
Ludziom n a u k a  C hrys tusa  b a r ­
dzo się podobała ,  s ta ra li  się 
jak  na jlep ie j  zapam iętać, aby 
n as tępn ie  dzieciom sw ym  !<; sa ­
m ą w ia rę  przekazać 

Po  pew nym  czasie Bog n a ­
tchnął n iek tó rych  Apostołów do 

nap isan ia  Ewangelii  i listów. 
Ale czy mogli w szystko spisać? 
Nie mogli O tym najw yrazn ie ]  
pisze sw  Ja n  Ewangelista : 
„Jest tez w iele  innych  rzeczv, 

k tó re  uczynił Jezus, k tó re  gdy­
by z osobna opisywać, m nie­
mam, ze i sam św iat n ie  mógł­
by pomieścić ksiąg, k tó re  by 

trzeba  n ap isać  (J, 21, 25), 
N auka  więc P an a  Jezusa by­

ła p rzew azn ie  podaw ana  u s t­

nie Apostołowie podaw ali  jq 
słuchaczom, cl znów  sw oim  
najbliższym rodzice dzieciom, 
dzieci w n u k o m  I szło z pokole­
nia w  pokolenie.

Do dzas tylko z Ustnego Po­
d an ia  wiemy o n iek tó rych  
p raw d a ch  w iary

Kilkaset la t po W niebow stą ­

pieniu  P a n a  Jezusa  n iek tórzy  
święci biskupi i kapłani,  aby 
n ie  zapom nieć  o n iek tórych  
p raw d ach  w ia ry  spisali T rad y ­
cję. Tych b iskupów  i kap łanó w  
nazyw am y  Ojcami Kościoła,  a 
najuczenszych  nazyw am y Do­

k to ram i Kościoła

P an  Je2us pew nego razu 
przy rów n a ł  w iarę  do skarbu  u- 

k ry teg o  w ziemi S karb  jest 
zawsze drogocenny W iara  n a ­
sza jes t rów nie?  tak im  dTogo- 
cennym  skarbem , a rolą, w k tó ­

rej’ uk ryw a  się ten  skarb  jest 
P ismo sw i T radycja  Strzez 

p iln ie  tego skarbu ,  niech on bę­
dzie zaw sze tw oją  wlasnoscią. 

Dlatego z całą stanowczością  

często pow ta rza j :

„Wierzę w  Ciebie, Boże żywy, 
W T ró jcy  jedyny, prawdziwy, 
Wierzę, cos o b jaw ił  Boże, 
T w e słowo mylić nie m oże '

Ks E K
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Tafc to juz  ;esien. dziecino 
1 na to m e  ma rady 
Opustoszały lasy ,
Opustoszały  sady.

Opus to s za ły7 Spójrz tylko.
Jakie  bogactwo  u; snd?ie
K w i t ną  dalie i astry
Spa i ly!k<. wcześni?) się kładzie
S lo , iko  znużone węd~owka
Spójrz  srebrne przędze płyną
To nitki babiego lala
To jesień moja dziecino

Taka  ju z  pora roku 
A może najpi ekme jszu.  

Wys tarc zy  wpatrzeć się w  barwę  
Drzew,  tuby u: cudną tęczę 
Wys tarczy  s kos r łować słudkicn  
Owocom, utoi-e nam dala 
Bogata jrs ten — a z i emia  
r z y  mało plonoir zebrała7

Wcęc ja ko  jesień pomnaża
Dobro tuept zehczone
Tak w twoja serce zaglądni j .
Czy  li; m m  napromadzona  
Jest  dobrn r  miłości  szczerej  
I i n a r y  [ oddania,
I i a pokora dziecięca 
I słodycz ukochania  
Wzbngacac s e rduszko twoje  

Jako  nas jesień wzbogaca  
Darami z iemi  — tak cteo>e 
Wzbogaci  darem s w y m  — praca



HANNA MOKRZYŃSKA

JAK MAŁY STAŚ Z O S T A Ł  
BOHATEREM

Na lekcji historii pan  nauczyciel m ow it o T atarach .
— Na szybkich, zw ro tnych  koniach w pada li  chm arą ,  jak  sza­

rańcza zostawiając  za sobą tylko ziemię i wodę zab ie ra jąc  długie 
szeregi ludzi pow iązanvch  w  łyka, na a rkan ach

— A co to takiego a r k a n ’ — zapyta ł S tas  Edka, k tóry  zawsze 
wszvstko wiedział.

— Nie m am  pojęcia — odparł  Edek
P an  nauczvciel dosłyszał ich rozmowę
— Arkan to był sznur  z pętlą na końcu Jen iec  wzięty na a r ­

kan  za szyję musiał biec równo z koniem, bo inaczej zadusi, się 
i padł

To okrucieństw o w strząsnęło  sercam i dzieci
Z arów no Stas jak Edek pomyśleli zgadnie że to jednak  dobrze 

się stało, że T a ta rów  wreszcie z Europy  przepędzono
I chociaż po ukonczeniu historii napadów  ta ta rsk ich  pan  n a u ­

czyciel przeszedł do pogodniejszych k a r t  ojczystej his torii — o 
tym b a rba rzy ńs tw ie  dość jeszcze długo n fk f nie mógł zapomnieć

F ew nej  niedzieli Stas w  poszukiw aniu  grzybów  zaw ędrow ał 
w  p a r t ię  starego lasu, gdzie i podszycie gęste i rozmaitość drzew  
zapew nia ła  najlepszy zbiór.

Nagle n iem al sprzed nosa zerw ała  m u się sa rn a  i chlusnęła  w 
krzak)

Stas  m e  był tak na iw ny, zeby ją ganić Znał się juz z sa rnam i 
i wiedział, ze tak śmigle stw orzen ie  ty lko w zrok iem  chyba można 
dogonić, a nie n a  piechotę

Ale jak ież  było jego zdumienie, gdy juz  po kilku k ro sach ,  m a ­
ch inaln ie  zrob icnych  w  tę sam ą s t ro n ę  — zobaczył sarnę, ii toia 
m io ta ła  sie w lę i tam tą  stronę, ja k  oszalała, jakby  m e wiedziała 
gdzie ma uciekać

— Co to j e s f  Co jej się stało?
Podszedł bliżej: s a rn a  uw iązana  była d ru tem  do drzew a za 

szy <e
— Kiedy się to  mogło s i a r 1 Kto ją  tu  uwiązał?  A może to  nie 

ta  s a m a ’
Nieszczęśliwe s tworzenie  szarpało  się coraz mocniej,  ale w idać 

było jednocześnie ze traci siły coraz bardziej d ru t  w rzyna ł się



* szyję zwierzęcia, zd aw ało  się ze oderw ie  kształtny  tebek od 
ro w m e  zgrabne] szyi,, ^

Stas podszedł jeszcze bliżej i w tedy  — przypom nia ł m u  się 
a rk an

Tak ludzie zamęczali łudzi!
Nie n am yśla jąc  sie długo skoczył do sa rny  i chw ycił za d ru t  

w rzyna jący  się w  szyję zwierzęcia Ale sarna, k tórej in s tynk t 
nakazu je  uciekac przed każdym  dw un o żn y m  stw orzen iem  — po 
częla się szarpać jeszcze bardzie j Stas o trzym ał k ilka kopnięć, 
cd ktorvch łzy m u stanęły  w oczach

— Czekaj, głupia, nie  szarp  się! — krzvknąl,  m e  zdając sobie 
s p r a w  z tego, ze sarna  ani słowa nie rozumie

Nagle — sa rn a  szarpnęła  się w t.vl i z rozluźnionego juz w nyku  
uw olniła  n iem al błyskawicznie. Jeden  skok 1... nad  sąsiednim 
krzakiem  błysnął jej ,.talerz". a tupot zgrabnych  nozek cichł co­
raz bardziej az wreszcie

— A! M am cię! Kanalio! — rozległ się jakiś  glos ludzki nad 
S tasiem — To ty mi wnyki psujesz!

I uderzenia  ^vpnęłv się tak  gęsto na  plecy. i tw arz  Stasia ,
ze w pros t  m e  zdązył sie zorien tow ać k i"  go tak  bije, kto się znęca 
nad m m  za to, ze b iednej sarn ie  okazał s e r c e 1

— Co się tu dzieje!!! Stać!!! Stać! bo strzelę! — w darł  się w  ten 
cały zamęt głos leśniczego, k tóry  w łaśn ie  nadszedł

Stas odskoczvł od sweao prześladowcy, ale w ted y  w łaśn ie  — 
rozpoznał gD: to był Filip spod Brzezin, znany klusowniK na 
ktorego i m ilic ja  i lesnicv od daw n a  robili obławy.

— Ten szczeniak — zełgał F ilip  bez nam ysłu  — zaKladał iu 
wnvki...

— To n iep raw da '! !  — p rzerw ał  Slas — j a  wiasme..
— C icho 1 M arsz obydw aj przede m ną  do B rzez in1 — zaKomen- 

derował leśniczy — Tam  się dowiernv, który  jes t kłusowriiKiem!
Oczywiście na m ili t j i  — F.l ipa  rozpoznano odrazu, jako  „s ta ­

rego znajom ego" Poszedł do więzienia, S tas ia  opatrzono  i...
Na tym h is te r ia  się nie  skończyła, bo w d w a  tygodnie  po/.mej 

dD szkoły przvszła  z nad leśn ic tw a  p iękna  Książka. na k tó re j  byio 
napisane-

..Dzielnemu Stasiowi za pomoc w  ujęciu k łusownika , za dobre  
serce okazane  s a m ie

A pan nauczyciel w ręcza jąc  ■ * . Stasiowi pow i-dzia ł
— Cala szkoła jest z ciebie dum na! Spisales się jak  boha te r
— A Filip ja k  Tatar... — pomyślał Stas chow ając  w  zanadrze  

piękną ksiązKę
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Pionow e g rupy  trzy li te row e uzupełnić jedną  li terą  tak i>v 
powstało dziewięć w yrazów  czteroli terowych, a ich p ierwsze li­
te ry  u tw orzyły  w yraz będący rozwiązaniem.

Praw idłow e rozwiązanie krzyżówki z numeru 0 „Słoneczko" 
brzm i: POLAK.

Nagrody ks iążkowe drogą losowania o t rzy m u ją :  P aw łow ska  
Jadw ig a  z Zelowa, pow. Ł ask ; Zbigniew  Wójcik z B ażanówki,  
G rażyna  K arw aczyńska  z G dyni-O rłowo; B arb a ra  W iśniewska 
z K rak ow a: Agnieszka B udn ikow ska  z O bornik  Wlkp.

\ A S l \ P U C Z T a

Wiesław Kuźmiński.  K ra ­
ków. Kącik . Pozna jm y się", o 
k tó rym  piszesz, w kró tce  w p ro ­
w adzim y na lam ach  „Słonecz­
ka".

D ziękujem y za pozdrowienia  
Bolesław  KOpCr. Słupsk. Cie­

szymy się. że jesteś s ta łym czy.

te ln ik iem  ..Rodziny" i „Słone­
czka".

Wiersze, k tóre  przystałeś,  dia 
dzieci nie n a d a ją  się.

Dziękujemy za pozdrowienia  
i w za jem nie  Ciebie po zd raw ia ­
my.


